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Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

— W jednej z framug okien kaplicy Ś-go Jó- 
Zpia s ta ł znacznych rozmiarów obraz, rysowany 
®*arną kredką i oprawny w pozłacaną piękną 
ramę. Obraz ten ma swoją historję. Robił go 
aczeń byłego korpusu kadetów kaliskich, a za­
rząd korpusu, oceniając jego wartość, kazał go 
°prawić w czarną ramę, wbrew radzie ś. p. sto- 
*arza Moora, który projektow ał złoconą. Jego 
j a r s k a  Wysokość Wielki Książe K onstanty, 

ód z b. wojska polskiego, w czasie bytności 
K°ieJ W Kaliszu> mia* sobie przedstawiony ów 

obraz, pochwalił bardzo pracę ucznia, w nagrodę 
«azał go przedstawić do awansu na oficera, a 
ramę czarną, ku wielkiemu tryumfowi Moora, ka- 
*®ł natychmiast zmienić na złoconą.

W czasie niedawnej restauracji kaplicy obraz 
ow znikł ze swego miejsca i dotychczas pomimo 
^kończenia robót, jeszcze się nie zjawił. Dowia­
dywaliśmy się o jego losach i ku niemałemu na- 
^em u zdziwieniu objaśniono nas, że należąca doń 
’♦ocona ram a po zmniejszeniu użytą została do 
‘Dnego obrazu, co się zaś stało z samym obrazem 
powiedzieć się nie mogliśmy i dlatego, spełniając 
Jeżenie wielu osób, uprzejmie prosimy zarząd 

kościoła o poinformowanie nas w tej mierze.
■ W krótce danem będzie w miejscowym te ­

tr z e  am atorskie przedstawienie dramatyczne, na 
Powiększenie funduszu, przeznaczonego na repera- 
9fi organów w kościele farnym. Towarzystwo 
?kłada się z amatorów, którzy już kilka razy pod 
p ru n k iem  p. Piłacióskiego dawali przedstawie- 
'8 na różne dobroczynne cele. O szczegółach 

8woim czasie donieść nie omieszkamy, 
p  Cud! cudl wołano, a echo tych wołań 

* błyskawiczną szybkością rozniosło po okolicz- 
aych wioskach i siołach wieść, która pobożnem 
p u c ie m  natchnęła serca naszego prostaczego 
*>*iku, nierozumującego w rzeczach religji i wia- 
J- I oto stało się, że cicha osada Staw, o mil 
w °d Kalisza oddalona, od końca do końca za­
d a ł a  życiem i gwarem, bo liczne kompanje pą­

tników codziennie, niby do nowej Częstochowy, do 
skromnej spieszyły osady, aby naocznie przeko­
nać się o spełnionem tamże cudownem zdarzeniu, 
którego bohaterką było m ałe 10 letnie dziewczę 
i stojąca nieopodal od kościoła grusza. A rzecz 
tak się miała. Pewnego razu, a działo się to 
przed kilkunastu dniami, dziewczę igrając jak 
zwykle na dworze, przybiegło do matki z wieścią, 
iż na gruszcze przed kościołem u jrzała  jakieś 
światło, m atka powtórzyła wiadomość znajomym, 
ci puścili ją  w kurs dalej, tak iż w chwil kilka 
cała osada znajdowała się już na miejscu cudu 
i po bliższem zbadaniu gruszki ujrzano na jej 
korze dosyć wyraźną twarz ludzką, której nie 
zauważono dawniej.

To było przyczyną owych licznych pielgrzymek 
do Stawu, a były one rzeczywiście liczne, gdyż 
jak nas zapewniano, w pierwszych dniach po kil­
ka tysięcy ludzi obozowało na rynku osady, 

j  Podajemy sam fakt, pozostawiając kom entarze 
czytelnikom.

— W tych dniach wzięto się do naprawy 
pięknej alei wiodącej od gmachu Rządu gubernjal- 
uego do więzienia; kamienie znajdujące się na 
drodze usunięto, drogę samą wyłożono cegłami i 
ubito żwirem, nie będzie zatem już powodu do 
narzekania na złe utrzymanie rzeczonej alei, ale 
czy zamilkną głosy żab, przebywających w po- 
blizkiej cuchnącej kałuży, gwałtem  dopominającej 
się zasypania już od kilku miesięcy, oto pytanie, 
na które przyszłość odpowie.

— Potrzeba zaprowadzenia szkół realnych i 
w innych miastach, ja k  np. Piotrkowie, Lublinie, 
i Kielcach uczuwać się daje, powstają tam takie 
szkoły prywatnemi środkami. U nas szkoła re­
alna p. Pawłowicza rozwija się jaknajpom yślniej, 
liczba uczniów wzrasta, tak że na ich pomiesz­
czenie w bieżącym roku musiano wynająć obszer­
niejszy lokal w domu p. Terechowa.

— Gazety rossyjskie donoszą, że podobno Mi- 
nisterjum skarbu uznało za możliwe znieść obo­
wiązujący dotąd przepis dopełniania co la t pięć 
nowego rozkładu podatków: podymnego włościań­
skiego i dodatkowego gruutowego. Formowanie

nowych rozkładów ma nadal być zależne od spe­
cjalnych rozporządzeń Rządu.

— Gazety donoszą o kilku pożarach, których 
ofiarą stały  się liczne domy miasteczek i osad. 
I tak: w mieście Chmielniku z dwustu kilkunastu 
domów pozostały tylko popioły i gruzy, tej samej 
klęsce uledz miały miasteczka Solec i Płońsk, a 
o innych mniej znacznych pożarach również cho­
dzą wieści.

Setki rodzin bez dachu i chleba z rozpaczą 
patrzą w przyszłość, czekając Bozkiego i ludz­
kiego zmiłowania.

Czyby nie warto pomyśleć o tych biedakach? 
W Warcie postawione być mają nowe za­

budowania przy miejscowym ratuszu, na miejsce 
spalonych w roku zeszłym, jak  również szopa na 
narzędzia ogniowe, na co przeznaczono rs. 1678 
kop. 41.

Druga z kolei powieść Kraszewskiego, na 
tle dziejów polskich osnuta, pod tytułem : „Lubo- 
nie“  ukazała się już w obiegu księgarskim. Skła­
da się z 2-ch tomów.

—  ,,Gon. Urzęd.“ ogłosił rozporządzenie wska­
zujące sposób postępowania, gdy pewne gminy 
w Królestwie Polskiem nie zechcą przystąpić do 
wyboru ławników i sędziów gminnych. Według 
tego rozporządzenia, jeżeli jedna gmina nie zech­
ce odbyć wyborów, inne zaś gminy tegoż okręgu 
wybiorą kandydatów na sędziego gminnego, za­
twierdzać należy jednego z tych kandydatów. 
W razie odmowy wyboru ławnika, gubernator 
albo pozostawia liczbę ławników wybranych przez 
inne gminy nieuzupelnioną, albo na miejsce nie- 
wybranego ławnika mianuje jednego z kandyda­
tów wybranych przez inne gminy. Jeżeli wszy­
stkie gminy okręgu sądowego gminnego odmówią 
przystąpienia do wyborów, w takim razie okrąg 
ten czasowo albo w całości przyłącza się do je ­
dnego z sąsiednich okręgów, albo rozdziela się 
pomiędzy kilka okręgów. W każdym razie gminy 
lub okręgi wymawiające się od wyborów, pono­
szą ciężar utrzym ania sądu według oznaczonego 
rozkładu.

— Prowadzenie spraw rozpoczętych w poprze-

Z W Y C I E C Z E K  PO ZWIECIE.  
muąm

j l A N U S Z A  ^ E l K I .

{Ciąg da lszy).

5j Zanim podadzą skromny posiłek—odezwał 
g ł o s e m  ponurym, racz mi waszeć powiedzieć 

nie m iał krewniaków na Rusi? Pomnę bo- 
iż owych czasów był jak iś Pełka posesorem 

^%t Słubickich w okolicach Borysowa.
To był mój rodzic. Ale wątpię abyś pan 

s* znać go, albowiem lat już 40 gdy um arł.
A no, nie wiem, ale ja mając ich 75 mo- 

01 go znać bardzo wygodnie.
J flkto 75? — zapytałem  zdziwiony— sądząc 

ją Jegomości sile nigdybym tego nie powiedział, 
ką, mam 60 z górą, a przecież tego nie do­

iłb y m  co wy. 
ci6 . Nic dziwnego mój kapitanie, wy już jesteś- 
^tiep- ym pokoleniem mniej silnym od nas, a 
ł a L 1 wasze to już same pacholęta do pióra i 
V / -  Ale wracając do rodzica waszeci, to po- 
h ąu  brze on na wileńskie zjechał raz kon- 

małym pacholęciem, a był wzrostu ta- 
Jnh ja  bez m ała, szpakowaty i wiecznie

wesoły człowiek. Pam iętam , pam iętam  dobrze. 
Miałem z nim roboty dosyć w interessie dóbr 
książęcych. Bo to panie nie chcieli mię Słubit- 
czyki słuchać, a potem... gorzko tego żałowali.

Tu z pod oka zdziwiony spojrzałem  na niego, 
myśląc sobie kto on zacz był taki, że książętom 
rady swe narzucał. Co ou też spostrzegłszy już 
był mniej wymowny i spokojnie wyczekiwał po­
siłku, bębniąc palcami po stole.

Po spożyciu polewki i kęsa chleba nad podziw 
dobrze upieczouego, sługus stary jak  i pan jego, 
wniósł buteleczkę miodu, dwie czarki srebrne na 
których o ile zauważyć mogłem spostrzegać się 
dawały cyfry jakieś już mocno zatarte, nad któ- 
remi imponowała książęca korona. Były to za­
pewne zabytki pam iątek rodzinnych czy też pre- 
zenta z dawnych zasług starego jegomości.

— Jeśliby to nie było przeciw nem waszmo- 
ści — wyrzekł po chwilce, to prosiłbym ze sobą! 
na ganeczek, gdzie na świeżem powietrzu milej' 
pogawędzić i przytem  spodziewam się dziś kogoś 
z listami a pragnąłbym  jak zazwyczaj odebrać 
takowe przed chatą, gdyż nikogo wewnątrz nie 
wpuszczam bezwarunkowo.

A tak zasiedliśmy na owych ławeczkach popi­
jając miodek, który przyznam wam w art był bu­
zi, i mile p łynął w gardło.

Gospodarz mój był jakoś zaambarasowany, nie­
spokojny, widocznie obawiał się czyjegoś przyby­
cia, czy też rad  był pozbyć mnie się najprędzej,

a ja  sam mimo tej pozornej gościnności jego, by­
łem skrępowany jakoby  młoda panna pod wzro­
kiem gawiedzi n iedyskretnej.  I  oglądałem się co 
chwila za Jaśkiem  i wózkiem, których mi tak  
brakow ało  ja k  samotności owemu dziwakowi mil­
czącemu i ponuro  na mnie od czasu do czasu 
spoglądającemu.

— Czybyś tu  waszmość nie spoczął chwilkę 
te raz  — rzekł, do mnie, mam tu  komorę bardzo 
wygodną, prześpisz się trochę a  tymczasem przy 
mojej pomocy i wózek wasz będzie gotów, a j a  p rz e ­
prowadzę na dobrą  drogę i nie będę w strzym y­
w ał dalszej waszej wycieczki.

Na takie dictum acerbum  dotykalnie w yprasza­
jące mię spać do komory, nie było  co mówić, z a ­
brałem się przeto i nie tyle dla wypoczynku, 
albowiem przywykłem  do niewygód w drodze, ile 
dla zorjentowania się i swobodnej chwili dla my­
śli zaciekawionych, udałem  się do wskazanej izby. 
W izbie owej i ta n ą łem  zadziwiony obrazem jak i  
się oczom moim przedstaw ił .  W miejsce ścian 
zwykłych i belkowania u pułapu , znalazłem po­
koik niewielki wprawdzie lecz nad podziw wygo­
dny, wybity m a te r ją  ciemnego koloru, z sufitem 
różowym wyłożonym sz tukater ją  bogatego stylu, 
w środku  której widniał rodzaj rezedv z mala- 
tu r ą  przedstaw ia jącą  Chrystusa  z młodzieniasz­
kami, W zdłuż ścian s ta ło  k ilka szaf sta rego wy­
robu  napełnionych księgami i foljałami. Mnóstwo 
broni w bogatej oprawie, klęcznik z baldachimem
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d n łch  in s ty tu c jach  sąd ow y ch  K ró les tw a ,  a to c zą ­
cych  się obecnie  w now ych  sąd ach ,  w e d łu g  roz 
p o rz ą d z e n ia  o g łoszonego  w „G oń, O rz ę d .“ , ma 
być dozw olone ob rońcom , k tó rzy  te  sp raw y  p r z e d ­
te m  prow adzil i ,  chociażby  te ra z  nie byli zaliczeni 
do ad w o ka tów  p rzy s ięg ły c h  o k rę g u  sądow ego.

—  P rzy p o m in am y ,  że p ie rw sza  w y s taw a  c za ­
sowa, u rz ą d z ić  się m ająca  p rzez  k o m i te t  m uzeum  
p rz e m y s łu  i ro ln ic tw a  w W arszaw ie ,  odbędz ie  
się o k o ło  1 paźdz ie rn ika .  B ędz ie  o na  w ys taw ą 
z z a k re s u  ro ln ic tw a i o g ro d o w m ctw a .  D ru g a  zaś 
u tw o rz y ć  się tna jąca  w p ie rw szych  dn iach  l i s to ­
p a d a  zaw ierać  będzie  p rz ed m io ty  z z a k re s u  p r z e ­
m y s łu .

—  R a d a  u n iw e rs y te tu  w a rszaw sk ieg o  w ydele­
g o w a ła  p ro feso rów  te jże  w szechnicy , pp. M ie rz y ń ­
sk iego  i Paw ińsk iego ,  na  m iędzy naro do w y  k o n ­
g re s  a rcheo logów  w B u da -P eszc ie ,  m a jący  się o d ­
być w m iesiącu  w rześn iu  r o k u  bieżącego.

—  K assa  O szczędnośc i w Kaliszu , w u p łyn io -  
ny m  m ies iącu  lipcu 1876 r.,  w y d a ła  now ych 
k s iążeczek  9, n a  k tó re ,  tu d z ież  n a  daw n ie jsze ,  
w 253  w nioskach , z łożono  rs. 1027 k. 50 . Na 
żą d a n ie  15 uczes tn ików  w y p ła c i ł a  k a p i t a łu  rs. 
6 6 6  kop. 62, i p ro cen tu  b ieżącego  rs. 6  k. 31*/, , 
u m o r z y ła  z a ś  ks iążeczek  5, p rz e to  678  u c z es tn i ­
ków p os iad a ją  k a p i t a ł  rs . 14,138 kop. 3 7 % .

—  Ognisko domowe, p ism o tygo dn io w e  ll lu s tro -  
w ane  pośw ięcone rodz inom  polsk im , p rz e sz ło  na  
w łasność  A dam a  M ieczyńskiego, w ychodz i n a  t y ­
d z ień  ra z  je d e n ,  w dwóch a rk u s z a c h  w iększego 
fo rm a tu .  P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln ie  w W arszaw ie  
rs .  1 kop. 50, na  p row incj i  z p rz e s y łk ą  pocz tow ą 
rs .  dw a. P ien iąd ze  p re n u m e ra c y jn e  p rz e sy ła ć  n a ­
leży do k s ięga rn i  w arszaw sk ie j  M auryceg o  O rg e l ­
b r a n d a  lub  do A d am a  M ieczyńsk iego  w P ło c k u .  
A r ty k u ły  i k o re sp o n d en c je  pod a d re sem  Leopo lda  
H u b e r t a  w W arsz aw ie  u lica  M a r ja ń sk a  lub  do 
M ieczyńsk iego  A d am a  p rzez  P ło c k  w B arc ikow ie .

(A rt. nad.) Z e b ra a ia  gm in ne ,  po o d łącz en iu  od 
z a r z ą d u  gm iny  a t ry b u c y j  sądow ych , winny p o m y ­
śleć o o rgan izac j i .  Do c iężarów  na z a rz ą d y  g m in ­
ne d o łą c z y ły  się nowe na  u t r z y m a n ie  sądów  i 
w szystko  to  m a  p łac ić  m orga ,  k tó r a  i t a k  u p a d a  
p od  b rzem ien iem  w ro zm a i te j  fo rm ie  o p ła t  i s ą ­
dz ić  należy, że ro ln ic tw o  p rz y  t a k  n ie s p rz y ja ją ­
cych w a ru n k a c h  nie ro zw ija ć  się ale  u p a d a ć  m u ­
si, z u p ad k iem  jeg o  i d o b ro b y t  m ieszkańców  zn i­
kn ie ,  bo k ra j  nasz  c a ł ą  sw ą eg zy s ten c ję  n a  roi 
Dictwie op iera .

P o łą c z e n ie  w ięc gm in  dw óch  w je d n ą  j e s t  k o ­
n iecz no śc ią ,  k tó r a  pozwoli nam  oszczędz ić  k i lk a ­
s e t  ru b l i  roczn ie .  K w ota  ta  w y raźn ie  p rzem aw ia  
za  w p ro w a d z en iem  te j  re fo rm y .  I  n a sz a  gm in a  
S taw iszy n  sam a  w sobie  s tanow i gm in ę  z ludno  
śc ią  ty lko  m ie jską ,  k iedy  o tac z a jące  j ą  wsie: 
D łu g a -w ie ś ,  W yrów , W irg ink i ,  P e t ry k i ,  K ionczyn 
(w śród  k tó ry c h  leży S taw isz y n )  należy do Z b ie rska .  
P ro je k tu je m y  więc osobom s tan o w iąc y m  sa m o rz ą d

gm inny  t a k  S ta w iszy n a  j a k  i Z b ie rsk a ,  ab y  zgo- 
iz i ły  się na z e b ra n iu  i d o łącz y ły  gm in ę  Z b ie rsk  
lo S taw iszy n a  ca łkow ic ie .

D om yślam y się, że gm in a  Z b ie rsk  w ystąp i z p ro -  
lek tem  d o łą cz e n ia  do niej S taw iszyna ,  a leż p r z e ­
cie panow ie  w yborcy  Z b ie rsk a ,  m y m am y sąd  
gm inny, w k tó ry m  o d b y w a ją  się pos ied zen ia  t rzy  
razy  w tygodn iu ,  m am y  ta rg i  dość liczne, k tó re  
m ieszkańcy  gm iny  waszej d la  z a sp o ko jen ia  swych 
p o trzeb  życia o d w ied za ją  i j a r m a r k i ,  k tó ry ch  
u igdy nie o p u szcza ją ,  wspólnym więc in te re se m  
obu  gm in  j e s t ,  ab y  s to licą  gm in y  b y ł  S taw iszy n .

P rz e c z u w a m y ,  że m ieszkańcy  S ta w isz y n a  ode-  
zwią się n a  z e b ra n iu  gm in n em  z tem , że nie j e s t  
ich życzen iem  łąc z y ć  się z g m in ą  w ie jską , że  oni 
s ta n o w ią  o d rę b n o ść  i swój s a m o rz ą d ,  k tó ry  ich 
w idokom i p o trzeb o m  sp rz y ja ,  że m a ła  liczba  p o ­
s iadaczy  g ło s u ją c y c h  zgin ie  w m assie  wyborców 
gm iny  Z b ie rsk ,  że on i j a k o  m ieszczan ie  nie chcą  
łączyć  się z w ło śc ia n a m i e tc .  e tc.

P an o w ie  w yborcy  S taw iszyna!  N ie  m a  ju ż  k a s t  
i o sobnych  p rzyw ile jów  s tano w y ch ,  w a r to ś ć  mo 
ra ln a  i n a u k o w a  s tan o w ią  ludz i i  n a d a j ą  im  p r z y ­
wileje s z a c u n k u  i pow ażan ia .

Nie t r a c ic ie  na w a r to śc i  m o ra ln e j  je że l i  p o d a ­
cie rę k ę  m ło d sze j  b rac i  w łośc ianom , i z  niemi 
pospołu  radz ić  będziec ie  o d o b ru  gm iny .

W asza  pracow itość ,  uczciwość, pobożność  i chęć  
do n au k i  p o d z ia ła  sk u tecz n ie  n a  w łośc ian ,  k tó rzy  
za w aszą  ra d ą ,  ch oć  m nie jszośc ią  o d z n a c z a ją c ą  
się, iść będą .

gubernji kaliskiej z a  rok 1 8 7 5

(Ciąg da lszy ).

Instytucje  kredytowe. Do 1 s ty c z n ia  1875 r. 
w szystk ich  k a s s  za liczko w o -w k ład ow ycb  w g u b e r ­
nji by ło  82 ,  do k o ń c a  z a ś  ro k u  liczba  ich  w z ro ­
s ła  do  90.

D zie ląc  tę  l iczbę w e d łu g  pow iatów  o trzy m am y: 
w powiecie w ie luńsk im  n a  25 gm in  j e s t  kass  9 , 
w ka lisk im  na 2 0  gm in  j e s t  k ass  2 0 , w ko lsk im  
na 14 gm in  je s t  k a ss  9, w k on iń sk im  na  12 gm in 
j e s t  kass  8 , w łęcz y ck im  na 16 gm in  j e s t  kass  
11, w s łu p eck im  na 14 gm in  j e s t  k ass  6 , w s ie ­
r a d z k im  na  18 gm in  j e s t  k a ss  9 i w tu r e k s k im  
na 23 gm iuv  j e s t  k a ss  18.

W e w szystk ich  tych  k a s s a c h  do 1 s ty cz n ia  r.  b. 
p rzychód  w y n os i ł  438 ,4 95  rs. 1 0 %  kop.,  w k t ó ­
rej to  liczbie k a p i t a łu  z a k ła d o w e g o  b y ło  53 ,103  
rs. 5 8%  kop.,  r e s z ta  z a ś  p r z y p a d a ł a  na  w kłady ,  
p ro c en ty ,  k a ry ,  w y p ła ty  i t .  p.; rozchód  wynosił 
4 3 0 ,3 2 0  rs. 8 % kop.,  w k tó re j  to  liczbie mieści 
się su m m a  w ydan y ch  p ożyczek  4 0 6 ,3 9 4  rs. 8 8  
kop., z w r ó t  p ro cen tow y ch  w k ład ó w  15,682 rs. 
5 7 %  kop., p rocen tów  od  tych  w k ład ó w  3 ,236  rs.

90 , zw ró t  b ezp ro cen to w ych  w k ład ó w  8 9 8  rs. 54 
kop. i na  k a n c e l la r ję  i inne  p o t r z e b y  3 ,107  r3, 
19 kop.

W sz y s tk ich  pożyczek w  c iąg u  ro k u  w y d a n o  
14,629, w  te j l iczbie zab ezp ieczonych  na majątku 
by ło  14 364  i za  po ręczen iem  265.

K om m unikacje. D ró g  szossow ych  państwowych 
w g ra n ic a c h  kalisk iej g u b e rn j i  j e s t  t r z y  lmje; 
je d n a  idzie  z K a lisza  do K u tn a  n a  przes trzeni 
8 0 %  w iors t ,  d ru g a  z K a lisza  do Ł o d z i  na  prz0' 
s t r z e n i  6 6  w io rs t  i t r z e c ia  od wsi Kościelec w p°' 
wiecie  k o lsk im  do  m. S łu p cy ,  na p rz e s t r z e n i  50 
wiorst.

W ro k u  1875 w ydano  na  ich r e p a r a c ją  90,231 
rs. 91 kop.

D ró g  szossowych g u b e rn ja ln y c h  w g r a n i c a c h  
g u b e rn j i  jes t  491 w io rs t  89  sąż., w p rzec iąg 8 
zaś  ro k u  w ybudow ano  szossy n a  k a l i s k o - w ie lu ó *  
sk im  t r a k c ie  126 sąż.

N a re p a ra c ję  szoss w c iągu  ro k u  w ydano  11,050 
rs . 79 kop.

D ró g  g u b e rn ja ln y c h  d r u g o r z ę d n y c h  u trzym yw 8' 
nych  p rzez  gm iny  j e s t  1923  wiorst.

D róg bocznych  u t rzy m y w an y ch  p rzez  właściciel'  
i m ieszkańców  wsi j e s t  5 ,4 00  w iors t.

N a  d ro g a c h  szosow ych  z n a jd u je  się w ca łe j  g8' 
b e rn j i  139 m ostów , z k tó ry c h  n a jd łu ż sz y  na  rz0'  
ce  W arc ie  pod m ias tem  Koło ma 77 sążni.

W m ias tach  j e s t  mostów  77, z k tó r y c h  w sa' 
mym K aliszu  17.

Na d ro g ac h  g u b e rn ja ln y c h  pierwszorzędnych 
j e s t  m os tów  422 ,  na re p e ra c ję  k tó ry ch  w rok0 
1875 w ydano  2 ,010  rs .  37 kop.,- n a  d ro g a c h  gm '8' 
nych z n a jd u je  się 983  m osty  i  n a  bocznych 1938-

Do n aszych  k o m u n ik ac j i  za liczyć  należy  i r ze" 
k ę  W a r t ę ,  po  k tó re j  co roczn ie  s e tk i  berlinek 1 
t r a te w  w iozą  zboże  i drzew o  do Niemiec.

(D . c. #•)

Różne wiadom ości.

sa je tow ym . T u  znów  obok  k o m in k a  k i lk a n a śc ie  
p o r t r e tó w  mężów o p ow ażnych  tw a rz a c h  w ry c e r ­
skim  i du ch o w n y m  s t ro ju ,  o raz  n iew ia s t  i dzieci,  
w śród k tó ry c h  je d e n  n a jb a rd z ie j  zac iek aw i ł  m oją  
uw agę .  B y ł  to  p o r t r e t  m ło d z ień ca  w s t ro ju  szas- 
serów  w ojska  re g u la rn eg o ,  o dziw nem  p od o b ień ­
s tw ie  z m ym  ta jem n ic zy m  go sp od arzem . B y ł  j e ­
szcze j e d e n  pow leczouy g ru b ą  k re p ą  ta k ,  jż t r e ­
ści je g o  u jrze ć  nie m ożna było. W jed n y m  k ą ­
cie b iu ro  du że  z p rz y b o ra m i  i k i lk ą  ks ięgam i,  na 
w ie rzc h u  k tó re g o  u s taw io na  ku  okn u  s ta low a  
w m in ia tu rz e  a r m a tk a ,  a  obok niej dwie lune ty  i 
m ap p y  na  w a łk a c h .  N a re szc ie  z e g a r  w szafie 
s to ją ce j ,  s t a ry  an ty k ,  j a k  ra z  za  moim wejściem 
w yg ryw ający  j a k i e ś  m iłe  w spom nien iom  k u ra n ty  
i  łoże  n izk ie  obozowe, ob sze rn e ,  k o ń czy ły  p rzy bo -  
ry  te j k o m n a tk i .  O bok d rzw i,  k tó re ro i w szed łem , 
b y ły  d ru g ie  ta k ą ż  sa m ą  o s ło n ię te  c z a r n ą  g ru b ą  
k o ta r ą  j a k ą  u j r z a łe m  w izbie ,  do k tó re j  z gospo  
d a rz e m  p ie rw o tn ie  w szed łem .

M ias to  użyć  spoczynku , u ż yw ałem  sobie ig rasz  
k i n a j ro zm a i tsz y c h  p rzy p u szcze ń  i dom ysłów . To 
to, to  owo, p rzech od z i ło  mi po g łow ie  tys iące  
p rzyp uszczeń  a  co jed n o  to  dz iw nie jsze .  A n a j ­
pierw zk ąd  się w z ią ł  tu  wśród lasu  ów incognito  
zam ieszka ły  j a k i ś  p o d u p a d ły  m a g n a t .  Co zn aczy ł  
ow niepokój na  widok obcego  cz ło w ieka ,  d laczego  
w yraz  tw arzy  ta k  ła g o d n y ,  w obejśc iu  zn am io n o w a ł  
cz ło w ie k a  szorstk iego  i pe łneg o  s a ty ry czn y ch  uwag?

P rz y p o m in a łe m  sobie od czasów na jod leg le jsze j  
p rzesz ło śc i ,  czym nie s p o tk a ł  k iedy  owego cz ło  
w ieka  n a  swej d ro d ze ,  ale nie! a  j e d n a k  b y ł  mi

zn an y m  gdz ieś  te n  g ło s  je g o  basowy. S iedz ia łem  
t a k  z a d u m a n y  n a  w ygodnem , o b sz e rn e m  k rze ś le
i j a k  r a z  p rzy sz ło  mi m yś l w ziąść n a  p y tk i  ow e­
go s t a r e g o  s łu g u sa ,  gdy  d rzw i się u chy li ły  p o m a ­
łu  i on s a m  s t a ru s z e k  w sz e d ł  po  c ic h u tk u  do 
mej k o m n a tk i .

Z a m k n ą łe m  oczy u d a ją c  sen , co te n ż e  sp o ­
s t rz e g łs z y  w y ją ł  z b o k u  k a p o ty  j a k i ś  p a p ie r  i 
p o ło ży ł  obok  m nie  n a  sto le ,  a  u sk u teczn iw szy  to  
tak  sam o  po c ichu  w yniós ł  się z izby.

P o rw a łe m  ów p a p ie r  i p rz e c z y ta łe m  co n a s tęp u je :  
M nie wielce m iły  gościu!

O k a z je  n iespo dz iew an e  z m u s i ły  m ię  wydalić  się 
z d o m u  jak n a jsp ie sz n ie j ;  w ózek w aszeci gotów , 
po w ypo czyn ku  p rz e to ,  je ś l i  ci c h a ta  m o ja  u p rz y ­
k rzy  się ze  swej m o no to nn e j  sam otn i ,  możesz j e ­
chać  z Bogiem w d a ls zą  d ro g ę .  N iech  waszmo- 
ś c i  n ie  zadz iw ia  m oje  p o s tęp ow an ie ,  a le  miej 
nadzie ję ,  iż się je sz cze  zo baczym y w okoliczności 
jak ie jś ,  k tó r a  pozwoli n a m  otw arc ie j  w yspow iadać  
nam  w spólne  dole

W a szm o śc i  un iżony ,
Sam otnik.

—  A boda jc ię  zab ito ! —  k r z y k n ą łe m  tu p ią c  
nogą, to  w a r ja t  jak iś ,  n iecnota!  h e r e ty k  czy  c z a ­
row nik .  I  po rw aw szy  się od s to łu  w yb ieg łem  na  
dw ór  gdzie sp o tk a łe m  się nos w nos  z Ja śk iem .

—  A cóż z w ózkiem ?— spy ta łem .
—  Ju ż  dali nam  koło .  A m a ją  tego  g r o m a ­

dę i m a łych  i dużych  w sp ich le rzyk u ,  ja k b y  n a d ­
sp odz iew an ie  o p a trzo n y m . K o n ie  p o d ja d ły  a i 
p rz ew o d n ik  s to i go tów  do  drog i .

—  Z  pow o du  u ro czys to śc i  w a g n e r o w s k i c h  
w  B e u r e u th  za w ra c a ją c y c h  g łow y  g e rm an o m  i W®' 
gn ero -an ti -m u zy k o f i lo m , nie od rzec zy  będz'8 
p rzy p o m n ieć  fa k t ,  k tó r y  się z d a r z y ł  po upadk8 
T a n n h i iu se ra  w o p e rz e  p a ry zk ie j .

W  k ilka dn i po te j  k a ta s t ro f ie ,  M ey erb ee r  P°' 
j e c h a ł  do P a ssy ,  odw iedzić  R ossin iego . Zasta* 
go s ied zącego  p rzy  fo r te p ja n ie  i gorliw ie czy18'  
ją c e g o  w ag n e ro w s k ą  p a r ty c ję .  .

—  Ależ n u ty  leżą  do gó ry  nogami! zaw o*8 
M a y e rb e e r .

—  P ró b o w a łe m  i n a  od w ró t ,  o d p a r ł  fleg®8' 
tyczn ie  R ossin i ,  a le  ta k ż e  nie idzie! u

—  „ B irże w y je  W ie d o m o s t i“  p iszą , że  w 
d n ia ch  a r e s z to w a n o  w K erc zu  s iedm iu  soft0 _ 
po dżeg a ją cy ch  f a n a ty z m  p om iędzy  miejscową ®a* 
h o m e ta ń s k ą  ludnośc ią .  YY Teodoz ji  rów nież  80 
s t r z e g a ć  się d a je  n iezm ie rn e  w zb u rz e n ie  u m y s ł  
w śród  o s iad ły ch  ta m  m a h o m e ta n .

kan ie .

J a k i  p rze w o d n ik ?
At! te n  d rą g a l  o to  ta m  s to jący  przy  Pa

S p o jr z a łe m  w ty m  k ie r u n k u  i s p o s t r z e g ł  
rzeczyw iśc ie  c h ło p a  o g ro m n eg o  n a  w skaza° e 
p rzez  J a ś k a  s to jącego  miejscu.

T e ra z  d o p ie ro  ża ło w a łem , żem chociaż z8 . ^  
n ie p r z y t r z y m a ł  s t a re g o  fam u lusa ,  gdy ® ' 
k ł a d ł  p rzed  nosem , aby  go w ybadać . , e.

W m in u t  k i lka  k on ie  b y ły  przy  wózku, do c* 
go  ów d r ą g a l  d la  po śp iechu  d o p o m ag a ł .  S ta refe 
s łu g u s a  już  nie sp o s t rz e g łe m .  e.

D oszed łszy  do w ózka  z a p y ta łe m  owego Pr 
w odnika .

—  A ty  k to?
—  T a k i  ko zak  b a t ’ku.
—  A p a n  gdzie?
—  Nie zn a ju  b a t ’ku.
—  A s t a ry  ów s łu g a  jegom ośc ia?
—  N ie  z n a ju  b a t ’k u .  tur-
J u ż  m ia łe m  o ch o tę  p a ln ąć  w g ębę  teg o  sz jj

tn ak a  lub  o dpow iedz ieć  m u  ja k  ong i ca( j0„, 
do sze reg o w ca  „ T a k  ty  n ie z n a jk a  b a łw a n 11, 8 ^  
m a c h n ą łe m  ty lk o  r ę k ą  i w sk oczy łem  na  j33li 
a  z a  p rzew od em  ow ego g ap ia  ruszy liśm y  z 9k 
s tępo  aż  do drog i ,  k t ó r ą  w sk azaw szy  mi k 
ów z aw o ła ł :  0j»

— T u d y  w m ies teczk o  b a t ’ku . . .  s i a d ł  pa  * 0^| 
s to jąceg o  n a  s k r a ju  lasu  w g ąsz c z a c h  i— 3 
przec iw n ą  d r o g ą  co k o ń  w yskoczy.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

z
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. — „Birżewyje Wiedomosti" piszą o zbrodni 
jakiej dopuściła sig w Petersburgu w d. 14 sier- 
Poia niejaka Anna K iryłow a, mieszczanka po­
chodząca z Kronsztadu a licząca wieku 27 lat. 
”  przystępie gniewu obudzonego zazdrością, wy­
grzałem z rewolweru zabiła Szymona Malew­
skiego, zarządzającego samsoniewską fabryką wa­
gonów kolejowych.

—• Cesarz Franciszek Józef m ia ł szczęśliwą 
sposobność uratowania dziecka od widocznej zgu 
hy. Przechadzając się w szczelinach skał Rud- 
tenbach pod Ischl, u jrza ł na stromym odłamku 
skały w znacznej wysokości, dziecko wiszące pra 
wie w powietrzu, a szczęśliwym trafem utrzym y­
wane w tej pozycji przez koniec sukienki oplą- 
lanej w krzaki. Jako zawołany myśliwy i przy- 
2Wyczajony do wspinania się na skały, Cesarz 
Pie bez własnego wszakże niebezpieczeństwa, 
Uratował dziecko; a wręczając je zrozpaczonej 
klatce, wyrobnicy żup solnych, dodał do tego su- 
royvą reprymendę i  hojny datek, wraz z obietnicą 
Ujęcia się przyszłością wybawiouego.

— Według wiadomości o uroczystościach Wa­
gnerowskich w Beureuth, okazuje się, że zebra­
ne tameczne artystów i m iłośników muzyki, nie 
składa się wyłącznie z bezwarunkowych wielbi- 
c'«li niemieckiego mistrza. Donoszą, iż w jednym 
2 publicznych zakładów, przy wszczętej dyskusji 
0 muzyce Wagnera, przyszło do tak gw ałtow ­
nych uniesień, iż nie obeszło się bez pocisków 
kuflowych i to nawet krwawych. Jakoś to dość 
°dpowiednie dyssonansom muzyki przyszłości!

■— Prorok Mormonów Brigham Joung jest 
°jcem 63 dzieci, z których 45 pozostaje przy 
tyciu. Z tych większa połowa dziewcząt, i  to 
blondynek, a wszystkie pięknemi nazwać się mo- 

Najmłodsza dziewczynka 6-letnia jest córką 
caternastej żony Proroka Am alji von Cott, która 
Pomimo 40 la t wieku jest jeszcze bardzo piękną. 
Ośmnasta i  najulubieńsza Jounga żona Amalja 
Palson posiada gwałtowny temperament i bar­
dziej obchodzi się z nim ja k  zgryźliwa świekra, 
Piż jako posłuszna i w nieomylność jego wierząca 
Piałżonka.

— W Piotrkowie niedawno otworzoną zosta- 
•a sześcioklassowa szkoła realna, prywatna.

—  W Prussach następujący biskupi: poznań­
ski wrocławski, padebornski, monasterski, i ko- 
loński, złożeni zostali z biskupiego urzędu, na 
Piocy wyroków trybunału dla spraw kościelnych 
w Berlinie funkcjonującego.
, — „Nowiny Niedzielne" donoszą, że w Berli 

P'e zawiązało się nowe (czwarte) towarzystwo 
Polskie p. n. „ Resursa kupców polaków w Berlin ie '1 

celu wzajemnej zabawy i pomocy. Zebrania 
Odbywają w „G af4 Unger, Unter den Linden N>. 12“  
Pod przewodnictwem p. Pilawskiego.

— Gambetta, obecnie prezes budżetowej kom ­
i s j i  we Francji, udaje się w ciągu b. miesiąca 
do Londynu dla wystudjowania miejscowych sto­
sunków, a to w celu korzystania z doświadczeń 
Pnglików na polu finansowera i  zastosowania 
Jakowych, przy zaprojektowanej reformie francuz­
ach finansów.

—  Najznakomitszy współczesny poeta duński 
^hristian W inther, w Paryżu osiadły, obchodził

29 z. m. 80 letnią rocznicę swoją. W dniu 
tym otrzym ał z Danji adresów, listów i telegra­
fów  sto kilkadziesiąt.
. - W Kairze, w dzielnicy miasta zamieszka-
ej przez europejczyków, w tych czasach pożar 

Niszczył dwadzieścia domów, czterdzieści kilka 
Wielkich magazynów. Mieszkańcy ledwo z życiem 
dciec zdołali i stracili wszystko.

Przed fakultetem medycznym w Paryżu 
Goniła rozprawy na 3topień doktora medycyny, 
ZeSzłef soboty pani Ribard. Przysięgli przyznali 
Pa>u Ribard jednomyślnie stopień naukowy, o 
k tó r y  się ubiegała.

— W Serbji, ja k  utrzym ują wiedeńskie pisma, 
Zbrak ło  krepy na żałoby. Biedny ten kraj po- 
r°b ił znaczne zamówienia na ten towar w maga- 
tyoacb wiedeńskich.

—• Szarańcza, która w tym roku pojawiła się 
*  takich okolicach Europy, gdzie jej dotąd nigdy 
le widywano, pokazała się w tych dniach w o- 

^r °tnnych rojach w Saksonji w okolicy W itteubergi.
— Ostatni z żołnierzy angielskich, którzy 

j trzegli cesarza Napoleona I. na wyspie św. He- 
detty, Józef Pitman z Bredon, w zeszłym tygo- 
, Q>u zakończył życie w Kemeston pod Temkes-

Ul'gi przeżywszy la t 93.

0 MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
Przy rozpoczynającym się roku szkolnym nie 

będzie zapewne od rzeczy powiedzieć słów kilka 
odnośnie do chłopców kształcących się w zakła­
dach publicznych naukowych, a mianowicie w miej- 
scowem gimnazjum 8-klassowem rządowem i 
szkole prywatnej 6-klassowej realnej pod kierun­
kiem p. Pawłowicza zuanego zaszczytnie ogółowi 
pedagoga, prowadzonych. Jak w jednym tak i 
w drugim z tych zakładów, czerpie posiłek du­
chowy młodzież od la t 9 wieku do 18 i 19 nie­
kiedy.

Nie mam zamiaru analizować sposobów wykładu 
nauk, ani ogólnego kierunku takowych w ten lub 
inny sposób, użyteczność bowiem szkół publicznych, 
wyrobiła sobie odwieczne uzuauie u świata nauko 
wego, a żyjące dowody w osobach lekarzy, prawni­
ków i nauczycieli, zastąpią ową prawdę w ezynie, le­
piej zaiste, aniżeli wszelkie słowa dowodzeń, idąc bo­
wiem po tej samej drodze publicznego kształcę 
nia się, dostąpili pracą na polu wiedzy zaszczytnego 
miana kapłanów nauki. Głownem zadaniem mojem 
jest powiedzieć słów parę wyłącznie dla samej m ło­
dzieży, dziś na ławach szkolnych kształcącej się 
dla stworzenia sobie podstaw bytu i niekłamanej 
powagi w obliczu całego społeczeństwa, a g łó ­
wnie powiedzieć pragnę słówko o stronach ujem­
nych, wypływających li ty lko z nierozsądnego czy 
nieumiejętnego postępowania tak rodziców_iak i 
opiekunów, którzy zmuszeni są okolicznościami 
zdała od siebie kształcić młode swe pokolenie.

Wadą organiczną wśród nas jest głównie to, 
iż często gęsto pragniemy zaprowadzić oszczęd­
ność w rzeczach wymagających koniecznych wydat­
ków, a rozrzutność tam właśnie panuje gdzie 
idzie o chwilowe słabostki ambicji, dumy lub próż­
ności. I  tak: ojcowie tych młodzieniaszków od­
dawanych na nauki do miast posiadających pu­
bliczne zakłady naukowe, sprowadziwszy chłopca 
do celu podróży, przedewszystkiem szukają tak 
zwanej stancji dla ucmia, ,a szukają je j z myślą 
jaknajskrupulatniejszego wydatku, i nie bacząc na 
ważność tego kroku zbyt lekko powierzają nie 
byt materjalny — jak  rozumieją mylnie, swych 
dziatek, ale cały skarb ich duszy i  zaszczepio­
nych nasionek moralności, opiekę i pieszczotę 
matek, które przyznajmy to siebie, pierwsze ziarna 
miłości dla Boga i ludzi rzuciły w serca nasze, a jak  
każda roślinka potrzebuje opieki i oka ogrodnika 
tak tem bardziej owa roślinka duchowa potrze­
buje pieczy i  starania, aby k ie łku jąc przez lata 
całe wydała plon korzystny dla Boga i ludzi. 
A o tem właśnie zapominają ci, którzy podejmują 
się tak ważnej missji jaką  jest opieka nad cu- 
dzem dzieckiem, a źle wybierają częstokroć ro­
dzice którzy upatrują li tylko oszczędniejszego 
wydatku, gdy tymczasem niejednokrotnie wydają 
daleko więcej na zadowolenie fantazji czy też bez- 
potrzebnego zbytku.

Widzimy niejednokrotnie ludzi w sile wieku, 
którzy w sposób nie będący tajemnicą dla nikogo, 
tracą wygodne mienie, a następnie osiadłszy 
w mieście, ciągną korzyści z takiego to przemy­
słu przyjmowania na stancję uczniów, a kwestja ta 
obchodzi ich podotąd, dopóki nie wezmą z góry 
pieniędzy za stancję, a następnie pieczy Boga i 
samym sobie zostawiają cudze dziatki. Takim 
to podupadłym sąsiadom i kuzynkom rodzice od­
dają w opiekę dzieci, a pozostawiwszy je w sta­
nie prostoty serca i uczciwych zasad moralności, 
po roku czy po dwóch odbierają idjotów moral­
nych, ze spaczonemi serduszkami, z narowami wio­
dącymi do hańby i wiekuistej zaguby.

Należałoby więc oddawać dzieci w domy prakty- 
czuie obeznanych z potrzebami dzieci osób, a miano­
wicie: w domy pedagogów miejscowych, gdzieby je  
dnocześnie dziecko miało i pomoc naukową i sumien­
ną opiekę na każdym kroku, która czyni spokojnymi 
rodziców o los dziatek, lub też w dom taki, gdzie 
według udowodnionej czynami lat wielu troskli­
wości —  opioja szkolna względem osób tych jest 
udeterminowaną dodatnio; nareszcie w sposób 
zbiorowo obmyślany przez k ilku  obywateli po­
syłających dzieci do miasta, a mianowicie, aby 
obok pozostawienia dzieci na stancji, umówić 
ludzi praktycznych, którym powierzyć należy 
nadzór i nad dziećmi i nad ludźmi u których 
takowe stoją na stancji, a o takich ludzi w gro­
nie nauczycielskiem nie trudno. A  nawet mamy 
dowody przed oczyma, iż rodzice mieszkający 
w samem mieście stale, oddają dzieci na stancję 
do osób praktycznie tem zajmujących się, a więc 
są tacy którzy rodziców pod wielu względami 
zastąpić z korzyścią potrafią.

Lat dwa czy trzy opieszałości i nieumiejętnego 
zestawienia potrzeb dziecka z lokacją tegoż u 
osób niepraktycznych, torują drogę do nieszczęść 
na całe życie dla dzieci, którzy li tylko rodzicom 
za to podziękować mogą w przyszłości, a więc 
ojcowie i matki zwróćcie uwagę baczną na tę 
kwestję, aby przyszłość nie przygotowała wara 
przykrych i zgubnych następstw.

Drugą kwestją o jak ie j chcę słów parę powie­
dzieć, jest lekceważenie pewnej części ludzi, źle 
myślących, wpływem swym psujących młodzież, a 
mianowicie: proszę mi powiedzieć czy godzi się 
aby rodzina rozsądna i uczciwa, dla zapełnienia 
swych salonów na wieczorynkach i zabawach kar­
nawałowych, przyjmowała młodzież szkolną, któ ­
ra w klassach wyższych tyle ma pracy dla wyje­
dnania sobie świadectw z pełnego kursu nauk? 
Czyż takie usamowolnianie młodzieniaszka nie 
jest zgubą i tamą, a bardziej zmarnowaniem tak 
drogiego czasu? Wierzę w to, iż młodzieniec 
18-letni naprzykład potrzebuje w ciężkiej pracy 
naukowej jakie jś rozrywki, i mieć ją  powinien 
bezwarunkowo, ale zabawa każda winna być roz­
rywką w naukach a nie nauka zapełnieniem 
w przerwach zabawy. Jeśli młodzieniec raz 
w tydzień, a mianowicie w dzień przedświętny. za­
bawi się, potańczy, rzec/ą to jest wyrozumiałą i 
dobrą, ale gdy tenże młodzieniec pozując na czło­
wieka dojrzałego, przez cały karnawał bawi się 
po całych nocach w świątek i piątek, niszcząc 
zdrowie i zarzucając książki, to jest błędem nie 
do darowania, a towarzystwa podejmujące gościn­
nie takich młodzieniaszków robią im krzywdę, i 
gubią niejednokrotnie najlepszych uczniów, albo­
wiem przywyknąć do złego jest rzeczą bardzo 
łatwą. Piszący to naocznie przekonał się o róż­
nicy stopni, w postępie takich lowelasów w mun­
durku studenckim, przez czas karnawałowy wyni­
kłej i ztąd przeszkoda w promocji.

Potrzeba jest, abyśmy pamiętali o tem, iż nie ty l­
ko młodzież szkolna, nietylko nauczyciele, ale w o- 
góle całe społeczeństwo w obowiązku jest udzielania 
możliwej pomocy kształcącej się młodzieży, wszel­
kie więc zboczenia po tej drodze, wszelkie anor­
malne postępki w tej mierze, ujemne dla m ło­
dzieńców uczących się, są krzywdą wołającą o 
pomstę do Boga i ludzi. Słową swe opierające 
na faktach dotykalnych, z oburzeniem i wzgardą 
całą sądzą publicznie wszystkich tycb, którzy 
przyczyniają się do tamowania drogi nauce i mo­
ralności. Tu gdzie trzeba poparcia ku dobremu 
nie godzi się nierozsądnem postępowaniem tamo­
wać przyszłości cudzych dzieci, a chwilowe ob­
cowanie z młodzieżą uiedorosłą i niedouczoną, nie 
może być przyjemnem dla ludzi rozumnych, je ­
śli przekracza granicę uczciwości rodzinnej. Na 
wszystko czas być powinien i na zabawę i na 
naukę, ale właściwie użyte i w swoim czasie, a 
do froterowania salonów karnawałowych, należało­
by dojrzalszych używać młodzieńców, których u- 
zurpatorstwo w dojrzałości nie; doprowadziłoby 
do hańby lub co straszniejsze... zbrodni!

Kazimierz Niem:

Przegląd polityczny.

Położenie na widowni wojny mało się zmieniło. 
Czarnogórcy odnieśli nowe zwycięztwo nad tu r- 
kami pomiędzy Podgorycą a Medunem; książę 
M ikołaj zaś wybiera się podobno w głąb Alba- 
nji, nie zważając na to, że tam ma być 40,000 
wojska tureckiego, ani też na nieprzyjazne uspo­
sobienie względem słowian licznego plemienia a l­
bańskiego mirydytów. I  Czerniajew obiecuje nie­
bawem przejść do działania zaczepnego, dzięki 
dokonanej już reorganizacji arrnji. Co prawda 
serbowie mieli czasu dosyć na tę reorganizację i 
na ufortyfikowanie swoich stanowisk, które turcy 
pozostawiają tak długo w spokoju. Co jest przy­
czyną tej opieszałości ze strony turków, trudno 
w rzeczy samej odgadnąć i zrozumieć. Z Biało- 
grodu donoszą nawet o dezercjach z wojska tu ­
reckiego i o dobrowolnem opuszczeniu Serbji 
przez niektóre oddziały wojska tureckiego. W y­
gląda to jednak na bajeczkę.

Dziś i sfery urzędowe tureckie widzą naresz­
cie, że dłużej w błędzie Europę utrzymać trudno. 
Sułtan zamiera, a zamiera tak szybko, że lada 
dzień opuści ten padół rozkoszy dla jednych, dla 
drugich płaczu. Sprowadzony z Wiednia sławny 
psychiatra, którego nazwiska w tej chwili pod 
ręką nie mamy, orzekł, że nietylko on, ale brat
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jego  ł resz ta  rodziny O sm ana wym rze doszczę- 
tn ie . W edle słów jego, nie ma recepty, mlecz 
pacierzow y im w szystkim  wysycha, za la t więc 
10 najdalej ani jed en  nie pozostanie z tego zu­
chw ałego rodu, k tó ry  do czasu pogrom u Sobie­
skiego pod W iedniem  w r. 1683, groźny był ca­
łe j E uropie. P oczą tek  ma zrobić M urad, więc 
też już  dziś S tam b u ł ogłasza św iatu , że zm iana 
panującego je s t  praw dopodobną, żeby się je j gdy 
n as tąp i n ik t nie dziwował.

W praw dzie nie je s t to  wiadomość urzędow a, 
ale sam  fak t, że wychodzi z m iasta  z k tórego 
do tąd  podobnym pogłoskom  system atycznie za 
przeczano, nie je s t  bez znaczenia.

Z tego sam ego źród ła , z którego powyższa wieść 
pochodzi, odbieram y inną niemniej wcale groźną.

Oto G recja, ta  G recja k tó ra  od zaczęcia się 
wojny serbsko-tureckiej spokojnie na miejscu 
usiedzieć nie m ogła i w gorączce swojej wojen 
nej pow strzym yw aną być m usiała  p rzez swojego 
króla, dziś w yraźnie w ystępuje n ieprzyjaźuie 
względem stam bulskiego dw oru i ujm uje się za 
m ieszkańcam i wyspy K re ty . Z apa tru jąc  się na 
postępek  ten ze stanow iska praw no-politycznego, 
nie m a on racji bytu, ale k rok  ten  może być 
chęcią w ytargow ania czegoś na T urc ji w chwili, 
k iedy każdy uw aża, że coś od niej skorzystać 
może. D latego też sądzim y, że jeżeli wiadomość 
tylko praw dziwa, nie uprości ona wcale położenia, 
k tó re  w dzisiejszej zw łaszcza chw ili bardzo pro- 
stem  byćby powinno.

Sprostowanie.

u
w Dobrojewie

pod W ronkam i w W. ks. Poznańskiem  
czystej krw i n eg re tti, sk ła d a jąca  się z 470  sztuk, 
ogółem  lub częściowo, z powodu zm iany gospo­
darstw a, je s t tan io  do nabycia. W iadom ość na 
m iejscu. (557-3-2)

W łaściciele fab ryk i wódek słodkich,
__________  araków  i likworów w krągoli od pół
wieku pod firm ą „O sterloff“ egzystu jący , podają 
do wiadom ości osób in teresow anych , że p. K arol 
S p litts toesser od obowiązków ad m in is tra to ra  tej 
fabryki z dniem  9/21 l ip c a r .  b. uwolniony; wszel­
kie więc dzia łan ia  jego  od tąd  w in teressie  fab ry ­
ki u sta ją  i w obec stron  i praw a, uw ażają się za 
niew ażne11. K rągoia d. 9/21 lipca 1876 r.

(554-3-2) Er. Osterloff i dzieci.

P o trzeb n ą  je s t

Nauczycielka
posiadająca  język  niem iecki, francuzki i muzyk? 
do jednego chłopczyka. W iadomość w k a n c e lM 1 
G im nazjum  u pom ocnika gospodarzy klass K°' 
walskiego. (552-3 3)

Leopold Kęczkowski
Obrońca przy Sądzie Okręgowym Kaliskim,

a zarazem

* « . M #  6 t Ó W *  Y. WYRO B 4 #

z j e d n o c m c i  s l d s a r z y
w  W arszaw ie

ul. Miodowa A« 482 (6) w domu W -go M rozowski?"0, 
Posiada znakomity zapas okucia do drzwi i okien, 

i zam ków  i sprężyn do drzwi, sza f otfnlotr**'®' 
łych, łóżek  żelaznych składanych, 
decym alnych, wózków , welocipedów d l ’ r '  
cinnych, postum entów  do um ywalni; **' 
trzasków  do drzwi, k łód ek  i w y r o b o * *  
ostrogarskich . (508—26-3)

Kurs języka francuzkiego, lekęje. 
konwersacja na godziny

i m iesięcznie w dom u lub po za domem, akcent 
paryzki. Cena um iarkow aua. B liższą w ia d o m i  
powziąść można przy ulicy aleja Józefiny do® 
p. Rynek, na 1-m p ię trze . (533-3-3)

do spraw rozwodowych i sepera- 
cyjnych, ja k  daw niej, ta k  i obecnie m ieszka 
w dom u p. M łodeckiego p rzy  ulicy W rocław skiej 
obok m ostu kam iennego. (555-3 2)

W num erze 65 „K aliszan ia“ w artyku le: „W  kwe- Do siewu pszenica Kostromska
stji sądow nictw a gm innego" w krad ły  się nastę- U an g ieiska, o raz żyto Zelandskie do nabycia 
pa jące  pom yłki: kolum na 2 szpalta  3 w iersz 17 L  dom inium  Bronisze, każde o 2 rub le droższe 
zam iast: Jed lna, czytać Jedłma- w ejże kolum nie nad ceny t  owe wa’m a w 3 k ie . A dres u g
i szpalcie wiersz 18 zam iast: obalnego, czytać: du lsk ieg0 hotel P ary zk i w W arszawie. (558-3  2)

O g ło s z e n ia .
M ogę przyjąć do siebie

dwóch uczniów
uczęszczających do szkoły R ealnej. O w arunkach 
porozum ieć się m ożna ze m ną w m ieszkaniu. 
Dom W. D. Szym anow skiego na rogu R ynku i 
ulicy Ś-go M ikołaja, piętro  2-gie.

Bronisław Gałczyński, 
nauczyciel nauk przyrodzonych i geografji w szko­
le R ealnej kaliskiej. (567)

(558-3  2)

Pouiew aż pan K arol D elscher objeż­
dżając m iasta gubern ja lne  i prowiticie, 

I podaje się jako  k o rek to r (n astra jacz) fabryki 
f o r t e p j a n ó w  A .  H o f e r  w W arszaw ie, 

I p rze to  powyższa fab ryka zaw iadam ia, iż niedaw- 
Iszy panu  K. Delscher żadnego upoważnienia, nie 
może za robotę i s tro jen ie  tegoż poręczać.

(559-3  2 ) Antoni Hofer.

Henryk Modrzejewski
m ianowany

Obrońcą przy Sądzie Okręgowym Kaliskim,
otw orzy ł kancelarję  w dom u pod 584 przy 
ulicy Sukienniczej w której zgłaszających  się 
przyjm ować będzie. (561-2-2)

P o trzeb n a  je s t

gospodyni na wieś
w średnim  wieku, zna jąca  się na wszelkich g a­
łęziach gospodarstw a domowego. M iejsce objąć 
można każdej chwili. P orozum ienie listow ne pod 
ad r. J. K. pod W artą . (568)

Lekcje muzyki
po dwa z ło te  godzina udziela osoba g run tow nie  
posiadająca m uzykę, ja k  również i lekcje języka 
francuzkiego  po tej sam ej cenie, k toby więc so­
bie życzył takow ych, raczy zostaw ić swój ad res 
w d ru k arn i p. H indem ita . (570-2-1)

Dr. Brokman
m ieszka przy  ulicy W rocław skie j dom W-ej Buhle 
i przyjm uje codziennie chorych od godz. 8 -  9 i 
od 2— 3 po po łudniu . (548-3-3)

Magazyn Strojów
i ubiorów damskich

w dom u p. E tm a je ra  A? 162 na pierw szem  p ię trze  
od fron tu , p rzy  ulicy Ś-go S tan is ław a , wykony­
wa roboty  w zak res  toalety  dam skiej w chodzące 
podług  żurnali, p rzyjm uje wszelkie obstalunki, 
o raz szycia i znaczenia bielizny.
(560 -2 -2 ) Fr. Jabłońska.

Franciszek Marzyński
Adwokat Sądn11 Konsystorskiego,

m ianowany

OBROlGĄ ^ S Ą D Z I E  OKRĘGOWYM K A L ISK I
[zaw iadam ia strony  in teresow ane, iż m ieszkanie 
swoje z dom u P echa p rzen iósł do domu W -go 
K ęszyckiego za B row arem  W -go W eigta. In te- 
ressantów  tak  w spraw ach  cywilnych jak  i ro z ­
wodowych lub separacyjnych przyjm uje codzien­
nie z ran a  do godziny 10 a  od 3 po południu .

1 (539 5-3)

w dobrach W łyń pod m iastem  Wartfp
__________  nabyć m ożna w każdym  czasie za P°"
przedniem  zamówieniem :

1) tryki czystej krw i Southdow n z zarodfl' 
wej ow czarni Ruszkow a na K ujaw ach, ugruutO' 
wanej z zakupna w pierw szorzędnych owczar* 
niach angielskich.

2) knurki i maciorki czystej kr«> 
Jo rk sz ire , hodowli Ruszkowo.

3) buhaje czystej k rw i A m sterdam sko h°-
lenderskiej hodowli Ruszkowo; bliższa w i a d o m o ś ć

u za rząd u  dóbr w miejscu.
(516-5-4) A dm in is tra to r B. Logu*
  _

W dom u W -go B iałobrzeskiego przy ulicf 
G rodzkiej pod A? 55 naprzeciw  G im nazjum  mg2' 

kiego o tw orzoną zosta ła

Mleczarnia
w k tó re j dostać można m leka siad łego  ze śm>e' 
tau ą  na porcje do zjedzenia w m iejscu i do za­
b ran ia  takow ego w naczyniach do domów, mlek® 
słodkiego , śm ietanki i śm ietany kw aśnej.

P rzy jm uje się zam ów ienia na mleko słodkie ° a 
m iesiące.

Również dostać m ożna m asła  świeżego i do P0' 
traw  na wagę.

C hleba wiejskiego na serw atce, i dwa r»*7 
w tydzień t. j .  w środę i p ią tek  chleba razoweg? 
pszennego, poleca się względom sz. p u b lic z n o ś ® *

(569) E. Zaremba-
Podpisany ma honor donieść S zao°ff'

:  nym obywatelom  wiejskim  i kupc?®’
iż dla polepszenia in te ressu  zbożowego, z dnie® 
dzisiejszym  rozpocznie tra n sp o rt zboża własne®1 
frach tam i i workam i do kolei ostrow skiej i vVr°' 
cław ia, jako też i odw rotnie ładunek  takowego u'  
skuteczniać będzie; cena od cen tnara  bardzo PrZ?' 
stępna , obsta lunki p rzy jm ują się w mieszkam 
podpisanego, w domu H eim ana nad rzeka-

Naftali S c h l i T e r .  
(564-2-2) w K aliszu.
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